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DZIENNIK WARSZAWSKI
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Z  P etersburga- 6 (JS)  M arca.
L  N A JW Y ŻE J ZA T W IE ItO Z O N Y

[ C E 1! E M O N J A Ł
P O G R Z E B U

ZW ŁOK W BOGU SPOCZYWAJĄCEGO

C ES A R Z A M IKOŁAJ A I.
I 1. O dniu wyznaczonym na pogrzeb, wcześnie u- 
dzieloną zostanie przez komisję żałobną, za pośre­

d n ic tw em  policji, dla stolicy wiadomość, a dnia po­
przedniego heroldowie, z zwykłą ceremonją, odczy- 

[•lują o tern ogłoszenie po wszystkich częściach miasta. 
I* 2. W dzień pogrzebu, rano o godzinie 9ej, na da- 
I ny z twierdzy St. Petcrsbnrgskiej sygnał trzema strza­
łami działoweini,  zbiorą się do Soboru Petropawło- 
wskiegf-: członkowie Najświętszego Synodu, spowie^ 
dnik MTogosławionej pamięciCESARZA.protoprezbiter 
Bażanow. duchowieństwo dworskie i inne, w edług na- 
znaczeniaNajprzewiełebniejszego Metr. Nikanora; damy 
honorowe, kamer-frejliny, ochmistrzynie dworu, frejli­
ny, członkowie rady Państwa, ministrowie, senatoro­
wie, dygnitarze dworu Najwyższego le j  i 2ćj klassy, 

I Sekretarze stanu, kawalerowie dworu, jenerał-adju-  
| larici, jenerał-m ajorow ie  orszaku JEGO CESARSKIEJ 

MOŚCI, fligiel-adjutanci, adjutanci ICH CESARSKICH 
K WYSOKOŚCI, z małżonkami, wszysćy jenerałow ie  
[[znajdujący się w stolicy, oraz sztab i ober-oficerowie 
igw&rdji, inne osoby płci obojej dwóch klas pierw- 
|-zych, w zupełnej żałobie, również jak  członkowie 
[ d a ła  dyplomatycznego, z małżonkami, które zapro- 
iszone zostaną przez szczególne obwieszczenia od ex- 
Ipedycji spraw ceremonjalnych, i pomieszczą się w So- 
Sborze po prawej stronie katafalk*. Oprócz tego naj- 
I bliżsi słudzy spoczywającego w Bogn CESARZA 
[zgromadzą się na oddzielnie wyznaczone dla nich 
miejsce.

! 3. Po przybyciu do soboru Najświętszego Synodu,
Najprzewielebniejszy Metropolita odj>rawi Jiturgję 
świętą.

4. Przez ten czas, wyznaczone z Najwyższego roz- 
| kazu wojska, zajmą oznaczone dla nich miejsca.

5 . 1Cli CESARSKIE MOŚCIE przyjęci zostaną w S o ­
borze przez Najprzewielebniejszego Metropolitę i 
członków Najświętszego Synodu, z krzyżem i wodą 
św ięconą: skoro zaś ICH CESARSKIE MOŚCIE raczą 
zająć S W E  miejsca, wtedy zacznie się odprawienie o- 
statnich modłów, w edług  obrządku kościoła P raw o­
sławnego. z ceremonją odpowiednią wysokiemu do­
stojeństwu JEGO CESARSKIEJ MOŚCI.

(>.. Po ukończeniu tych modłów i oddaniu przez 
Najwyższe osoby ostatniego hołdu zw łokom  Nfljja

śniejszego Nieboszczyka, jenerał-adjutanci przyniosą 
wieko od, trumny; jenerał-m ajorowie orszaku JEGO 
CESARSKIEJ MOŚCI zd ąjihą całun z trumny i po­
niosą na ołtarz, a NAJJAŚNIEJSZY CESARZ raczy 
włożyć purpurę do trumny; następnie je n era ł-a d ju ­
tanci, po przymocowaniu wieka trumny, podejmą ta­
kową, i poprzedzani przez Metropolitę i duchowień­
stwo, poniosą do przygotowanej w Soborze mogiły; a 
po udzieleniu absolucji,  spuszczą do tej mogiły.

7. Wtedy wojska stojące dadzą ciągłego ognia, a 
z twierdzy Petropawłowskiej i ze wszystkich znajdują­
cych się w szyku dział artyleryjskich daną będzie sa l­
wa, po sześć wystrzałów z każdego działa. Tem za­
kończy się oddanie ostatniej powinności Niezapomnia­
nemu i wiecznej, sławnej pamięci godnemu Wielkie­
m u Monarsze Wszech Rosji CESARZOWI MIKOŁA­
JOW I I.

8. Ostatni dyżur przy zwłokach w Bogu spoczywa­
jącego CESARZA pozostanie w Soborze, aż do zupe ł­
nego zamknięcia mogiły.

9. W sam dzień pogrzebu, regalja odwiezione zo­
staną z Soboru Petropawłowskiego, do pałacu zimo­
wego, w porządku następującym: 1) Czterej trębacze 
pułku konnego lejb-gwardji. 2) Dwa plutony pu łku  
konnego lejb-gwardji. 3) Oficer masztami konno; 
za nim trzej mastalerzc. 4) Kareta poczwórna 
z czterema kam er-juukram i.  5) Takaż karetą z czte­
rema szambelanami. 6) Eaeton otwarty sześciokonny, 
z mistrzem obrzędów. 7) Eaeton otwarty sześciokon­
ny, z naczelnym mistrzem obrzędów. 8) Oficer ma­
sztami. 9) Dwaj młodsi berejterowie; za nim trzej 
koniuszowie konno. 10) Ośm karet poczwórnych, 
sześciokonnych, każda z dwoma drabantami na prze­
dzie: po bokach zaś karet po dwóch podoficerów lejb 
gwąrdji pu łk u  konnego. W karetach tych pomieszczą 
się regalja wraz z osobami do ich przyjęcia przezna­
czonemu W końcu—  dwa olutony pu łku  konnego 
lejb-gwardji, Orszak, po wjechaniu na wielki dzie­
dziniec pałacu, zatrzymuje się u przedsionka posel­
skiego; odwachy główliy i wewnętrzny oddają hono­
ry rcgaljom. U przedsionka znajdować się brdą: ka- 
mer-furjer,  dwaj hof-furjerowie i dwudziestu grena- 
djerów roty pałacowej, przez których poprzedzane, 
równie jak  przez przybyłych kam er-junkrów , szam- 
belanów, dwóch mistrzów obrzędów, i naczelnego mi­
strza obrzędów, wyniesione z powozów rega lja 'w n ie­
sione zostaną do sali Georgiewskiej,  gdzie przyjmą 
takowe wielki marszałek dworu i pełniący obowiązk 
marszałka, i położą? w przygotowanem dla nich miej­
scu; po bukach niosących regalja pójdą, po jednym, 
grenadjerowie roty pałacowej, z każdego boku.

10. Po wydaniu rozkazu Najwyższego o przyniesie­

niu do pokoju brylantowego korony CESARSKIEJ, 
berła  Państwa i ja b łk a  CESARSKIEGO, takowe po­
niosą wyznaczone do tego osoby, poprzedzone przez 
naczelnego m arszałka, wielkiego marszałka dworu: 
i pełniącego obowiązki marszałka dworu; po odebra­
niu zaś przez JEGO CESARSKĄ MOŚĆ tych trzech 
regalji,  wszyscy się rozjadą.

U .  Inne zaś regalja wysłane zostaną w dniu na 
ten cel przeznaczonym z pałacu zimowego do Moskwy 
w taki sam sposób, w jaki stamtąd do S. Petersburga 
przywiezione zostały.

12. Następnie wszystkie ordery, po przeniesieniu 
takowych z Soboru Petropawłowskiego do komisji 
żałobnej przez jednego z członków tejże, odesłane 
zostaną: Rosyjskie— do S. Pctersburgskiego arsena łu  
dla przechowywania Ich tam; a Zagraniczne— do k an ­
clerza państwa do spraw zagranicznych dla zwrócenia 
ich tym dworom, do których one należą.

13. U drzwi obu wejść do sali Georgewskićj, stać 
będzie wewnątrz przez cały czas znajdowania się tam 
regalji, straż z roty greuadjerów dworskich.

Podpisał: Naczelny marszałek NAJWYŻEJ zatwier­
dzonej komisji żałobnej, hrabia Garjew.

UŚM IECH  LO SU .
P O W I E Ś Ć

przez

u l o d z i s m e s z a  W olsk iego .
t o m  t r z e c i ,

(Ciąg da l sz y ) .

Na instancje synowćj, utworzyła u siebie tygo- 
[dniow e także a nie tańcujące wieczory, na których 
Ipismienntetwo i sztuki piękne raz na zawsze byłv 
zaproszone. Nic schodzili się jednak tak licznie jak 
do posłowej IiterSci i pseudo literatki, diletanci i 

jpseudo-diletanci pici obojga zapewne dla tego, że 
j tu  im mniej zastawiono swobody, bacząc uważniej 
[na ich obejście a naw e t  ubiór.

M onotonny i nosowy nieco glos Silińskiego od- 
[czytujący dopiero akt pierwszy swojego u tw o ru ,  
[wstrzym ał się na chwilę. A  po szklance wody i od- 
Ichrząknięciu, nabrawszy sil nowych, jechał dalej 
[ truch tem , to jest: nie zbyt prędko czytał. W łaśnie 
[wtedy wszedł E d w a rd  i czytelnikowi nie chcąc prze­
szkadzać, a zoczywszy Kazimierza siedzącego na k a ­

napie tuż przv drzwiach, zajął skwapliw ie przy nim 
miejsce.

—  S chw yta łem  cię na gorącym uczynku, b rac i ­
szku! szepnął. Cóż cię tu  sprowadziło? zapew ne os- 
sianiczna biało-ramienna dziewoja.

—  Siliński mnie prosił, odparł Kazimierz, ż e ­
bym powiększył liczbę literackich słuchaczów. K o­
ledze nie można odm ów ić i dobrze wyszedłem na 
tem, bo już  od kwandransa  przypatruję się z tego 
kącika szafirowym oczom.

— A szafirowe oczy?

—  P ew n o  mnie nie widzą śród t łu m u  albo nie 
wiedzą, że im się przyglądam. Mógłbym patrzyć tak 
przez kilka godzin.

—  Mnie się zdaje, że pół dnia nawet, jak to an- 
glicy przypatrują się Madonnie Rafela w g a le r j i  Dre- 
zdeńskićj.

— O, bracie, chcesz mnie widzę zyskać do cho­
rągwi D on-Juanków  lub W e r te r ó w ,  ale bronić się 
będę do upadłego.

—  Już  się tylko bronisz, to żle! Strzeż się! my 
się gotowi wyszaleć,qle jak tv zaczniesz, to będzie g o ­
rzej!

Dlacze go?

—  Bo jesteś  artystą.

OBWIESZCZENIE POWSZECHNE 
■przez heroldów  o p o g rzeb ie  w Soborze  

P e lro p a w to w sk im  zw ło k  w B ogu spoczyw ającego  
C E S A R Z A  MIKOŁAJA Igo.

W przeddzień pogrzebu, 4 marca, o godzinie lOćj 
z rana, urzędnicy wyznaczeni przez komisję żałobną 
jako heroldowie, zgromadzą się na placu naprzeciw 
pałacu zimowego, konno, w zupełnćm  ubraniu ża ło-  
bnein; oprócz tego winni się tam znajdować dwaj se­
kretarze z senatu, w czarnych kaftanach, konno, i przy 
nich ma być, z rozporządzenia władzy wojennej, e s ­
korta pu łku  Jejb-gwafdjiJ\Ojinego i ę-Jerech tręba- 
czów. Heroldom i sekretarzom dane będą ze stajni 
dworskiej konie, ze stosownym rzędem żałobnym; po 
przetrąbieniu przez, trębaczy przed oknami pałacu zi­
mowego, jeden z sekretarzy senackich odczytać ma 
poniżej przytoczone obwieszczenie; toż samo uczynić 
przed wszystkiemi pałacami, a następnie po rozdzie­
leniu się na dwie części, w każdej z których powinien 
znajdować się herold i sekretarz, —  jeden z heroldów 
jechać'powinien z oddziałem całą s troną admiralicji, 
drugi zaś, także z oddziałem, na wyspę Wasilijewską, 
na strony Petersburgską i Wyborgską, przyczem ma 
się czytać obwieszczenie: na placach, na ulicach g łó ­
wnych i rozstajnych, i po Uskutecznieniu wszędzie o- 
głoszenia. zjechać się na tenże sam plac naprzeciw 
pałacu zimowego, odesłać komendy na kwatery, sa _

—  To już artysta koniecznie musi mieć o jedną 
klepkę mńiej od drugich , to już go sobie przyzwoi 
cie ubranego  wyobrazić nie można.

—  Ty jako wyjątek, w trącił  E d w ard  patrząc na 
wytarty  frak przyjaciela, z koleżeńską ironją.

— Cóż chcesz? olbrzymia tualeta! Jak  to  m ów ił  
maestro wtedy, kiedy jeszcze okularów  i chusteczki 
w kratki nie nosił, zresztą:

P ow iedz kolego, po kiego czarta ,
G dzie modne damy, modni pauic/.e,
Ł e b  rozczochrany, suknia wytarta ,
I  szczere twoje oblicze?

od tego zaczynał się mój t ren  za życia do niebosz­
czyka maestra ,  w  którego ostatniej strofie jakbym 
przeczuł, skon jego przedwczesny.

—  Anch io, jak  to m ów ił m aestra .  I  mnie w i­
dać czuć trupem  dla ciebie, rzekł E d w ard .

—  YY tobie, to jes t  w  umyśle twoim, czasem 
jest praw dziwe życie jak teraz, a czasem galwanicz­
ne, jakby nie zależne od twojej woli, bierne, rozbu­
dzone przez kogoś, kapryśne ale mimo' to mam prze­
cie nadzieję, że chociaż jesteś dobrym bratem , nie 
będę cię odwiedzał u dobrych braci (boni fra tres).

—  Patrz! kalam bur i to ostry, rnospanie! —  o d ­
rzekł E d w a rd  bez uśmiechu, tak dalece ostry, że 
muszę zapytać się ciebie, czy prócz Ossianicznej Au-



ini zaś z raportami stawić się w inni do komisji ża­
łobnej.

O B W I E S Z C Z E N I  E.
Z NAJWYŻSZEGO rozkazu JEGO CESARSKIEJ 

MOŚCI, ma się odbyć 5go marca, o 11 ej z rana. po­
grzeb w soborze Petrop iwłówskim zwłok w Bogu 
spoczywającego Prawowiernego Wielkiego MONAR­
CHY CESARZA MIKOŁAJA PAW ŁOW ICZA.

Podpisał: naczelny marszałek NAJWYŻEJ zatwier­
dzonej kommissji żałobnej, hrabia Guriew.

N O C  U TRUMNY W  BO G U  S P O C Z Y W A J Ą C E G O  
Błogosław ionej i  w iecznej pamięci 

NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA MIKOŁAJA Igo 
. . . Ża łobne  nabożeństwo skończyło się, rozrze- 

Iwniające pienie »requiescat*< brzmiało jeszcze w se r ­
ach rozczulonych słuchaczy; gęste kłęby kadzidła u- 

[ nosiły  się pod wspaniałemi sklepieniami świątyni.
Zaledwie Młody MONARCHA, który zasiadł naT ro  

Inie, wyszedł ze świątyni po ucałowaniu świętych 
zwłok wiekopomnego OJCA SW EGO, lud począł t łu ­
mnie zgromadzać się na Newie, koło  bramy i na pla­
cu przed świątynią, oczekując spokojnie i z uszanowa­
niem chw ili gdy i na niego przyjdzie kolej ugięcia ko­
lana przed zwłokami niezapomnianego OJCA i CE

[SARZA.
Nareszcie drzwi roztw arły  się. Tysiące gorliwych 

[poddanych poczęły zbliżać się do zwłok ukochanego 
MONARCHY; lecz pełne tajemnicy i majestatyczncści 
milczenie jakie panowało  na około katafalku, przery 
wane było jedynie głosem kapłana Ewangelję czyta 
jącego i łkan iem  wstrzymywanem poddanych wier 
nych TEMU, Który się przeniósł do wieczności. Pa 
trząc na wyraz uroczystego i głębokiego smutku, jak 
się w y ry ł  na twarzach tych, co kolana uginali, można 
było przekonać się, że serce każdego przepełnione by 
ło szczeremi uczuciami miłości i wdzięczności.

Noc, drobna cząstka wieczności, jaka się dla Spra 
wiedliwego Zm arłego otwarła , przeminęła powolnie 

| i majestatycznie.
Wzniosły katafalk, na którym spoczywały śmier 

I telne zwłoki Wielkiego MONARCHY, ja śn ia ł  wśród 
jarzącego oświetlenia; wszystko tu jeszcze, b e r ło i j a b ł  

| ko CESASK1E. korona i purpura , świadczyło o w iol 
kości ziemskiej; lecz dalej za promienistym kręgiem 

I we mgle. świeży grób s ta ł  rozwarty. Czyż ten grób 
czy ta garść ziemi przeznaczona dla Tego, dla któreg 
sławy niedostateczne są.granice świata ca łego?  Ta 

[jest! tu spoczną zwłoki JEGO, lecz pamięć Tego który 
naród swój o k ry ł  sław ą, pozostanie na zawsze nieza 
chwianą.

Miejsce.dla grobu, w którym spoczywać mają świę 
te zwłoki Niezapomnianego MONARCHY, obrano na 
przeciw grobu PIOTRA Wielkiego.—  Z jednej strony 
wznosi się grób Wielkiego Przekształciciela. który za 
szczepił w dawnej Rossji oświatę; z drugiej zaś stro 
ny stanic grób Wielkiego MONARCHY, który po 
stawił Rossję na najwyższym stopniu sławy i pomyś 
uości.

Rossja, zanim jeszcze PIOTR Wielki zaszczep 
w niej oświatę, zawierała w swein łonie niewyczer­
pane źródła potęgi, mocy i bogactwa, lecz nie maj

przeświadczenia oswej sile. jak gdyby drzemała w cie­
mnocie i wydawała się olbrzymem ogromnym, lecz 

ie wzniecającym obawy: najmniej n aw e t ,s i ln i  nie­
przyjaciele niepokoili ją, krzywdzili i grabili, orazsta- 

li się obok tego przedłużyć jej otrętwienie, albo­
wiem przeczuwali, że przebudzenie się jej straszne bę­
dzie. Nareszcie zjawił się PIOTR, i Rossja wyszła 

olrętw ie n ia !
Odtąd na jasnym  jej horyzoncie świeciła gwiazda 

po gwiaździe, i obecnie opromieniany obraz MIKO­
ŁAJA Niezapomnianego, na wieki pamiętnego następ­

cy PIOTRA Wielkiego, przenosząc się do wieczności, 
oświeca jeszcze w żalu pogrążoną Rossję.

Gdv kłamstwo i niezgoda przestaną w ikłać zacho­
dnią Europę, wówczas prawda odniesie zwycięztwo, i 
ci myśliciele, którzy spoglądają teraz okiem zamglo- 
nćm nienawiścią i zazdrością, ujrzą światło  prawdzi 
we i pośpieszą oddać uroczyście sprawiedliwość pa­
mięci Monarchy, którego zgon opłakujemy. Braterski 
w duchu chrystjanizmu związek narodów nie jest czczą 
nadzieją; wszyscy pojmują jednakowo wzniosłe uczu­
cia, a smutek zbliża serca szlachetne. W lat sto po 
śmierci innego, także Wielkiego Monarchy, pewien 
mówca Kościoła Zachodniego, pełen zachwytu, tak się 
odezwał:

»Powiadają, że w jednym z najoddaleńszych k ra­
jów północnych, potężny Monarcha opuścił pewnego 
dnia pałace swych przodków, z łoży ł z siebie purpurę 

uda ł  się w straszne, pustynne miejsca, albowiem 
dręczyła go myśl o przyszłych losach powierzonego 
opiece jego ludu. Tam zostawał przez czasdługi wśród 
dziewiczych lasów, szkodliwych bagnisk; za schronie­
nie s łuży ła  mu w ątła  strzecha słom iana, a pokarmem 
jego było liche jad ło  prostego wieśniaka. Poznawszy 
kraj, któremd przygotowywał los świetny, Monarcha 
ten udał  się w skroninem ubraniu wieśniaczem do 
do kraju obcego, i wziąwszy w Monarsze ręce swoje 
topór, p racował w warsztatach, przeszedł przez wszyst­
kie stopnie robotnika i w pocie czoła ukoronowanego 
doszedł do stopnia majstra. Co było celem i pobudką 
do tak wytrwałych i szlachetnych usiłowań ? Monar­
cha ten chciał rozproszyć mgłę, jaka otaczała powie 
rzony Mu lu d ; chciał On wyzwolić swój naród z cie 
mnoty i wlać weń ducha oświaty.

nCzy ten zapominający o sobie Monarcha kocha 
ój naród? Bracia, zgaduję waszą odpowiedź! C.zu 

)ę, że wasze serca drżą z zachwytu. Lecz nie tu ko 
nice czynu Monarchy Północnego* Posłuchajcie.

»Nabywszy, dzięki nadzwyczajnej pracy, wiadomo 
ści, jakie życzył sobie zaszczepić w swym narodzie 
MONARCHA wrócił  do kraju rodzinnego i,stanąwszy 
znowu w szeregach pracowników, uczył gospodarza 
wiejskiego, zachęcał przemysłowca, daw ał rady budo 
wniczemu. Nareszcie w rócił  do pałacu Praojców, u 
zbroił się mieczem, przywdział purpurę i z wysokości 
tronu zlał na swój lud wielkie skarby nauk i wiado 
mości, które sam z taką starannością nabył.  Czy Mo­
narcha ten, taką jaśniejący sław ą, kochał lud swój 
powiedźcie?«

I opłakiw any obecnie przez nas. kochający św 
dzieci Monarcha, wiecznej s ławy godny następca pra 
ojcowskiego poświęcenia się, zyskał także w pocie u- 
koronowanego czoła wieczną wdzięczność Swego na

rodu. P racow ał On dla pomyślności Rossji w ciągu 
zydziestu lat, dzień i noc, niezmordowanie i w ka­

żdej chwili. Pamiętał z rodzicielską opieką o potrze- 
ach każdego ze swych poddanych; z zupełnein prze­

świadczeniem o własnej potędze zachęcał naród do 
postępowania drogą sławy, i gdyby zwrócono się do 
Rossji z zapytaniem: czy kochał w Bogu spoczywają­
cy CESARZ Swych poddanych? cała Rossja dałaby 
jedną, z zachwytu • wdzięczności pochodzącą, a po­
twierdzającą odpowiedź.

Nienawiść i zazdrość, które są wynikłośćiami na­
miętności ludzkich, przypisują MU chęć sławy. Tak 

sl, chęć sławy była w NIM wielka. Chciał ON zy­
skać miłość Rossji, postawić ją  na wysokim stopniu 

ławy i pomyślności.  Ostatnie wyrazy jego do wale­
cznego wojska naszego, do obrońców Wiary, Tronu i 
Ojczyzny, świadczą jawnie o wielkiej chęci sławy, 
jaka nape łn ia ła  jego duszę: »Lubiłem ich jak w łasne 
dzieci,1* powiedział Wielki Monarcha przenosząc się 
do wieczności i sposobiąc się stanąć przed tronem Naj­
wyższego »stara łem się o ile mogłem  byt ich pole­
pszyć; jeżeli nie ze wszystkiem mi się powiodło, to 
nie dla braku ehęci, lecz dla tego, że albo nie potrą 
fiłern nic lepszego wymyśleć, albo nie mogłem więcej 
uczynić.**

Ojcowskie, wzruszające wyrazy, wyryte na wieki 
w sercu każdego Rossjanina!

I do ostatniej chwili życia swego, troskliwość i 
piecza o Rossję zajmowały wielką Jego duszę. »Umie-< 
ram« rzek ł On w chwili ostatniej, »niechaj wierni 
poddani MOI wiedzą, że b łogosław iłem  ich i żegna­
łem się z nimi.** Dowiedzieliśmyslę, o Ojcze nasz nie­
zapomniany! I gdyby jęk całego narodu m ógł dojść 
do Niebios, wtedy tam, u Tronu Najwyższego, dusza 
TWA naród kochająca, zadrżałaby z współczucia dla 
osicrociałych!!

Przyjdzie czas. kiedy bezstronna kronika wypisze 
na kartach wielkie czyny przeszłego panowania, i mo­
że historyk, pragnąc określić charakter WIELKIEGO 
CESARZA, powie: Jednoczył On w sobie blask i 
twardość najczystszego brylantu; olśniając ciągle bla­
skiem Swej wielkości, k ruszy ł ON niekiedy przeszko- 
ly tamujące mu drogę wznoszenia się; ale JEGO du­
sza p r z e p e ł n i o n a  była najtkliwszein i najgorętszem 
uczuciem miłości dla powierzonego mu narodu. Umiał 
On karać niegodnych, i wzbudzał pe łne  zachwytu u- 
czucia miłości i przywiązania w sercach wiernych 
poddanych. Prawy i wierny wysokiemu słow o S W E ­
MU, święcie dochowywał przyrzeczenia, a n ienawidził 
k łamstwa i obłudy.

Powinnością, surową powinnością było dla NIEGO 
prawo, Ojczyzna —  ołtarzem!

NAJJAŚNIEJSZY JEGO Następca, w uniesieniu mi 
łości synowskiej, nazw ał Go NIEZAPOMNIANYM; 
naród przy ją ł z pobożnością wyraz Wszechwładnego 
Syna. dodawszy od siebie nazwę PRAWEGO; poto­
mność nazwie Go NIEŚMIERTELNYM, gdyż czyny 
jego z pokolenia do pokolenia podane będą!

Spoczywaj na łonie wieczności, Niezapomniany, 
Wielki Monarcho! miłość wiernego, kochającego CIĘ 
jak Ojca, narodu Twojego, ocienia świętą Twą m o­

giłę- ____

relji zauw ażałeś  tu jeszcze jaką tw arz  kobiecą godną 
I widzenia.

—  Jes t  pani delikatna z szaremi oczyma, coś my 
I to ją  widzieli u posłowój w  czasie mojej deklamacji.
i szatynka jakaś żywego spojrzenia, widzę ją  po raz 
pierwszy, zapewnie świeży t ransport  ze wsi, ale ni- 

I czego! W ita jąc  się nader  uprzejmie z delikatną p a ­
nią, zasłoniły mi obie szafirowe oczy przez dziesięć

I minut.
—  Gdzie siedzi szatynka? zapytał E d w a rd ,  nie 

lo  nią rzeczywiście się pytając.

—  T am  na kozetce obok pięknej damy, za tym 
| parawanikiem czv djablem postawionym na sto
liku.

—  Posłuchajmy trochę u tw o ru  dramatycznego 
|b o  uw ażają ,  że nie uważamy.

-—  Słuchałem  już dosyć i nie podobało mi się 
lod razu. Brak w nim tego śmiałego, chłopskiego 
sztrychu, jak to mówił Apelles.

A k t d rugi ukończył się i Siliński położył kajet na 
I stoliku, na znak dłuższego przestanku. E d w ard  po­
sp ie szy ł  przywitać się z gospodynią domu i synową

—  Ah jak* pan dobrze zrobiłeś, że pan przysze- 
Idłeś. C’est un  petit ehef  d’oeuvre (to je s t  arcydzieł
1 ko) rzekła jenera low a ,  usiłując nie ziewać.

—  W ęze łek  dramatyczny tres bien ajuste (bar­
dzo dobrze przypasowany) do całości, co się nie 
często przytrafia naszym auto rom , e tm órne au comte
*Yedro et a M r Korzeniowski,  a u francuzów tak po ­

spolite.
—  E te s  vous de mon avis? (Jesteś pan zdania 

mojego?) zapytała synowa na niebieską pończoszkę 
nieco za rumiana.

—  Podoba się panu? Tylko prawdziwie,  szcze­
rze, o tw arc ie ,  powiedz pan! zagadnął autor.

Niski uk łon z uśmiechem potwierdzenia oddał za 
pytany jenerałow ej,  mniej niski niebieskiój pończosz- 
cze z dodatkiem : zapewnie! A  jeszcze mniej niski 
Silińskiemu z sup lem entem , bez zaprzeczenia! Au 
tor  żywo uścisnął go za rękę .

Przez rząd siedzących dam, do ta r ł  E d w ard  do 
panny Aurelji, skąd sądził, że ujrzy dobrze parkę 
dam na kozetce za om brelką siedzących, skłonił  się 
pani Emilji nadzwyczaj grzecznie, a nie troszcząc się 
już  o drugą damę, s tanął przy białoramiennój dzie­
wicy, * o przyjacielu poecie zaczął z n ó w  napomykać 
Uśmiechało się z początku piękne stworzenie, n a ­
reszcie, kiedy E d w a rd  o czem innem zaczął mówić, 
nagle rzekła:

—  W ięc  to jest?
— . K to  pani?

—  T en  pan co deklamuje, —  rzekła nie śm iało 
Aurelja z rum ieńcem , co ją  upiększał, zwłaszcza 
też w oczach estetycznego wielbiciela.

E d w a rd  uśm iechnął się mimowoH, dodając, że 
jrzez w rodzoną skrom ność i cześć dla sztuki Kazi­
mierz nie śmiejąc się przedstawić -natchnieniu swo 
jemu, jak G w ebr  do ognia, modli się z daleka.

—  Szerjotujesz, szepnął- d o ń  Kazimierz, kiedy 
j o  rospoczęciu trzeciego aktu  cofnął się z nim na 
daw ne stanowisko.

—  N iew dzięczniku! p o b u d z a m  jćj c ie k a w o ść  do 
ciebie i do tw o ic h  u tw o r ó w .

—  I nie wiedząc o tern może przebudzasz b ły ­
szczącym jakim sarkazm em , jej marzenia dziewicze.

—  Czy to początek ody na c z e ś ć  Aurelji?

—  Nie, to już ostatnia strofa uwielbienia. 
Siliński po przeczytaniu  trzeciego aktu , schował

zeszyt do kieszeni i dokazał tego, że milczące przed 
tern towarzystwo, do n iezwykłego pobudził życia. 
Mężczyźni zaczęli się poruszać z framug okien, odle 
piać od ścian i pieców, w staw ać z krzeseł i kanap 
Szelest jedw ab iu  na kobiecych sukniach zaszemrał 
po sali. P o tw orzyły  się kó łka i kółeczka, grupy i 
sam na sam. A  nad chaosem szeptów , g w aró w ,  u- 
śm iechów przy brzęku łyżeczek o spodki lo d ó w ,—



I  W IA D O M O Ś C I KRAJOWE.@ NAJ WYŻ S Z YM  u k a z e m  na  d n i u  1 r.  b , w  s ku t k u  p r z e d ­
mij s t a w i e n i a  J O.  Ks i ęc i a  N a m i e s t n i k a  K r ó l e s t w a  do  K a p i t u t \  
H  [ t o s s y j s k i c h  C e s a r s k i c h  i K r ó l e w s k i c h  O r d e r ó w :  m a r s z a ł e k  |  s z l a c h t y  g u b e r n j i  W a r s z a w s k i e j ,  h r a b i a  Ur us k i ,  N A J M I L O -  
Bj  ŚCI WI E J  m i a n o w a n y  z o s t a ł  k a w a l e r e m  o r d e r u  Sw.  A n n y  26i  H k l a s s y . '

; — Ks i ąż ę  Sa s k i  O t t o - F r y d r f c h  von Schijnburg-Walden- ra burg, w y j e c h a ł  d o  Dr e z n a .II — Z p o w o d u  zb l i ża j ącć j  s i ę  k w e s t y  Wi e lk o  - t y g o dn i o w ó i  H p r z y  G r o b i e  ZBAWI CI ELA,  j u ż  n i e k t ó r e  z d a m  p r z y j ę ł y  na 
Ej s i eb i e  o b o w i ą z e k  k w e s t y .  I t ak w  Ko śc i ó ł k u  W a r s z a w s k i e g o  H t o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n o ś c i ,  k w e s t o w a ć  b ę d ą  J J W W .  z h r a -  jjjl b i ó w  P o t o c k i c h ,  K o n s t a n t o w a  h r a b i n a  B r a n i c ka ,  i z ks i ążą t  fl S a n g u s z k ó w ,  A l f r e d o w a  h r a b i n a  Po to c k a .■ —  YV w i k o n a n i u  r e s k r y p t u  k o m m i s s j i  r z ą d o w ć j  p r z y c h o -  fl d ó w  i s k a r b u  w d n i u  2 6  s t y cz n i a  (7 l u t ego )  r.  b . ,  z a w i a d a -  
H  mi a  s ię  k og o  to  d o l y c z e ć  m o ż e ,  że  w e d l e  p o s t a n o w i e n i a  r a ­il d v  a d m i n i s t r a c y j n ć j  K r ó l e s t w a ,  p r z e z  o d e z w ę  s e k r e t a r z a  s ta-  1 nu  z d n i a  15  ( 2 7 )  s t y c z n i a  r .  b .  o b j a w i o n e g o ,  c u d z o z i e m ­

c o m  w K r ó l e s t w i e  p r z e b y w a j ą c y m ,  k t ó r z y  p o  u p ł y w i e  s z e ­
ściu  m i e s i ę c y ,  n i e  z ap i s z ą  s ię  d o  g i l dy ,  h a n d e l  w y c h o d o w v  
p ł o d a m i  k r a j o w e m i  w  a r t .  6 3  u s t a w y  g i l dyjnć j  w y m i e n i o n e -  
mi ,  n i e  m a  b y ć  w z b r a n i a n y .

W IA D O M O ŚC I ZA G R A N IC M H
A N G L J A.

Londyn 6  Marca. Liczny ko rpus  r ek r u tó w  jazdy 
o db y ł  w piątek przegląd w koszarch Duke -St r ee t ;  za­
mie r zono jak tylko będzie można najpr ędzej  wys tać  
do Kry mu  r ek r u tów ,  którzy o t r zyma ją  pot rzebne  n a u ­
ki s ł użby  wojenne j .  Oddz ia ły  te o t r zyma ją  nowe  s i o ­
d ła  i rzędy na konie,  lżejsze i dogodniejsze od dotych­
cza sowych .—  Mówią ,  że nowe  ka r ab iny  nabi j a ją ce  się 
przy zainku.  w ypr óbo wan e  j uż  w' Hyte, ma j ą  być za­
p row adzone  u jazdy.

—  Zap ewn ia j ą ,  że oprócz floty morza  Bałtyckiego fl ma być jeszcze na przyszł ą  wiosnę  flota na kanale .  H| w tym celu odbywają  się wie lk i e p rzygotowan ia  U w Por t sm ou th .
*;>3 —  Czytamy w dzienniku Times:H Otrzymal i śmy od j a łm nż n ik a  w Sknt ar i  r apo r t  o u- Rj życiu funduszów złożonych przez publ iczność angie l -  y ską na korzyść szpi tal i  a rmj i  wschodnie j .  Jes teśmy W pewni ,  że dob roczynne  osoby k tór e  p r zy łoży ły  się do
■  tego dzieła  ludzkości ,  czytać będą ten do ku me n t  z ró -  fl wn em j ak  my zadowo len i em.  Nigdy może żadne pie-
■  niądze nie by ły  lepiej użyte,  nigdy może żaden czło-  Bfl wiek n i ed o p e ł n i ł  sumienni e j  powier zonego  mu  ma n-  B datu.  Dzięki c zynnemu ws pó łdz i a ł an iu  miss Nigh-■ t ingals i na ż ądani e u r zędn ików zdrowia w Sku t a r i .  fl Bałak ł awie .  Abcdon i w obozie pod Sebas topolem.  1 nasz a jent  pot r af i ł  wszędzie przes łać  pomoc która  bez■ j ego pośr ednic twa  nigdyby nie była o t r zymaną .■ Nasz ko re sponden t  oddaje  sp r awiedl iwość  dobrej  
Mj chęci lekarzy którzy pospieszyli  dostarczyć mu przed-■ miotów jaki ch  po t r zebowa ł ,  chociaż to pos t ępowan ie  jl by ło  pr zec iwne przep isom s łużby i r e g u ł o m  adrnini-  1 s t ra cy jnym,  k tóre  przedewszys tkiem wymaga j ą ,  aby u-  
ij| rzędnicy odrzucal i  wsze lką  obcą pomoc choćby przez H to mieli  tysiące nieszczęśl iwych na śmier ć  narazić.|| —  Okólnik  komis j i  zarządzającej*funduszem naro-

—  3 —
óowym na wsparc i e dla wdów i s ierot  żo łn i e rzy  p o ­
ległych na wschodzie,  ogłasza ,  iż wdowa każdego 
podoficera o t r zymywać  będzie dla siebie 6 szyl ingów 
na tydzień,  a na każde dziecko 1 szyl ing.  Prócz tego 
w razie s łabości  lub  kalec twa ot r zyma dodatku fi p e n ­
sów na i ydz i eń .  Wspa rc ie  to przes tanie  być w yp łac a ­
ne w razie ma ł żeńs twa  l ub  z łego p rowadzeni a  się.

—  Można utworzyć sobie  wyobrażeni e  o og ro-  
mnem powiększeniu wydatków Anglj i ,  s powodowanern  
przez wojnę,  zważywszy,  że budżet  a r ty ler j i  który 
w roku 1852  w y n o s i ł 2 , 5 2 9 . 8 2 1  łśf. na rok 1854  zo­
s t a ł  podnies iony do 1 , 8 0 8 , 0 4 2  fst., to jes t  więcej  niż 
pot rojony.

—  P a r o p ł yw  «Zrubowy E din a . udaje się do K r y ­
mu ma jąc  na pok ładzi e  brygadę pompie rów  wybraną  
w Londynie  do s łużby przy szpi talach w Sk u ta r i .  Pom-  
pierowie zabie ra ją  z sobą  swoje  narzędzie i maszyny.

(Journal de S i. P e tersbou rg ).
Londyn 2 3  Marca. Times w a r t yku l e  r oz um o wa ­

nym w dniu pokuty i modl i twy,  wy s t ąp i ł  znowu  z t o ­
nem mowy .  która p rzypomina  j ego  postawę w roku 
1853.  Wojna  przeciw Rossji.  mówi  on ,  chociaż nam 
narzucona,  jes t  zawsze nieszczęśl iwą wo jną ,  z powodu 
znakomitości  nieprzyjaciele  z powodu niechrześcjań-  
skiego i zupe łn i e  wyrodzonego charak te ru  sp r zymie ­
rzeńca.  k tór ego pop ie r amy ,  zpo w od u  wątpl iwej  s ł u ­
szności spr awy  i t. d.

—  Między robotn ikami  w kopalni ach w ęgla w Wol-  
ver t hampton  i Beli tan wybuchły  zawichrzenia ,  sku t ­
kiem zapowiedzenia  bl iskiego zniżenia p łacy .  Z b u n ­
towani  w liczbie oko ło  5 0 0 0  z r abowal i  ma gazyny  i 
starli  się z pol icją Krew  p o p ły n ę ł a  i t rzeba by ło  w e ­
zwać s i ły  zbrojnej .  Dotychczas wierny o tern wszyst-  
kiern tylko z depeszy telegraf icznych.  (Ind. B elge).

A M E R Y K A .
—  Dowiadu jemy się o  zawarc iu  pokoju między 

rządem Buenos  Avres i RzecząpospoJi tą a rgentyńską .  
Wiadomo,  że prowincj a  Buenos  Ayres s t an ow i ł a  część 
i to na jważn ie j szą  tej Rzeczypospol i tej  za dyktator-  
s twa j e ne r a ł a  Rozas,  ale nie uznał a  nas t ępnie  rządów 
jenerała  Urquiza po upadku  dyktatora  i odłączyła  się 
od innych prowincj i ,  aby utworzyć  kraj  zupe łn i e  od ­
dzielny i n i ezawi sły .  Od tej chwil i  nie u s t awa ł a  wojna 
między tym no wy m k ra j em i resztą dawnej  Rzeczypo­
spoli tej  która  przyj ęła  j ene r a ł a  Urquiza  jako pr ezy­
denta.  Ale po d ług i ch  walkach bez rezul tatu dla ż a ­
dnej  s t rony ,  Urquiza  p rzeds t awi ł  rządowi  w Buenos-  
Ayres propozycje ,  k tóre  dop rowadz i ł y  do zawarcia  p o ­
koju.  któr ego ratyfikacje już zostały wyznaczone.

Obie s t r ony  zgodzi ł y się na powróceni e  do s ta tu s  
quo przed wojną ,  na zaniechanie uzbroj eń ,  i cofnięcie 
swoich wojsk z pozveji z a jmowanych  w celach n i e ­
przyjacielskich,  nakoniec  post anowi ły  użyć j edyni e  
zwyczajnych pojednawczych ś rodków dla za ł a twien i a  
t r udnośc i  pol i tycznych wyn ik łych  z od ł ączen ia  się 
Buenos-Ayres  od reszty Rzeczypospol i tej  a rg i en tyń-  
tyńskiej .  J e n e r a ł  Urquiza  zobowiąza ł  się nareszcie 
oddalić z p rowinc j i  pograni czne j  S an t a - Fe  wszystkich 
oficerów którzy należel i  do najścia na t e r ry tor jmn  
Buenos-Ayres ,  j ak  rów n ie  wszystkich innych  i ndywi ­
duów nawe t  nic woj skowych,  które  p rzygotowa ły  lub 
wykona ły  to najście.  ( Independance B elge).

A U S  T R J A.
Wiedeń 5 Marca. W e d ł u g  G azety W rdtUatrskićj 

lord John  Russel l  i pan»Bourqueney,  opatrzeni  są na 
kon fer encj e  mające się rozpocząć w  Wiedniu  j edno­
brzmiącym obrazem wszystkich negocjacji  o s L -  
tnich t rzech miesięcy,  z należytem uwzględn ieniem 
zarzutów czynionych przez Rossję.  Ten wykaz zos t a ­
nie p iśmienni e  doręczony pe łnomocn ikowi  rossyjskie-  
tnu,  natychmias t  po o twarciu konferencj i ,  z wezwa­
niem.  aby w c i ąg u  trzech dni da ł  poznać kategoryczną 
odpowiedź Rossji  w przedmiocie  przyjęcia przez nią 
t ł umaczen ia  czterech punk tów.

—  Piszą z Wiedni a do Hamb. Nackrichten: Wszy­
stko zda je s i ęwskazywać ,  że pogłoska  o bl i skiem wy­
ruszeniu dwóch dywizj i  f r ancusk ich  w pochód do 
Księstw Naddunhjskich,  wkrótce  może się urzeczy­
wistni .  Ut rzymują ,  że j ene r a ł  Le tang  udziel i ł  już za­
wiadomienie  w tym przedmioci e,  donosząc,  że w o j ­
sko to wyruszy 10 marca.  Korpus  ten wzięty będzie 
z a rmj i  Jyońskiej  i uda się przez Sardynj ę  i L o m-  
bardję.

—  Kore spondent  wiedeński  w Journal de D rczde  
czyni uwagę,  że op rócz  pu łku  k ir as je rów zmar ł ego  
C e s a r z a  M i k o ł a j a  Igo, dwa tylko jeszcze pu łk i  w a r -  
mji  aus t r jackie j  zachowują  ria zawsze t y tu ły  swoich 
dawnych  dowódców,  to jes t  5ty d ragonów księcia Eu -  
genjusza sabaudzkiego,  zmar ł ego  w roku  1736  i 3ci 
u ł a nó w  arcy-księcia Karola ,  zm ar ł e go  w roku  1847.

—  Hrabia h ryde ryk  Thun Hohenste in,  rzeczywisty 
tajny radca Jego C. Mości i by ły  pose ł  aust r jacki  przy 
dworze  p r u s k im ,  o t r zy m a ł  u rząd gube rna to r a  cywi l ­
nego Lombardj i  w miejsce hrabi ego Rechberg.  Hr a ­
bia Thun  przed wyjazdem do W er on y  i Medjolanu,  
uda się jeszcze do Ber l i na  aby złożyć pismo o d w o ł u ­
jące go s t amtąd i dla z a ł a twien ia  n iektórych p r y w a ­
tnych int eresów.

—  Chrzes t  now o-n a rodzone j  arcy-księżniczki  od­
był  się w dniu  6 marca  o godzinie 2ej  po po łudn iu  
w kościele z amku  Cesarskiego.  D o p e łn i ł  tego ob rzę­
du biskup suf ragao  Zen ne r ,  a a sy s towa ł  mu nuncjusz  
papieski  rngr.  Viale Prcla .  Młoda a rcy-ks iężni czka  o-  
t r zyma ła  imiona Zo f j a -F ryde ryk a - Dor o t a -Ma r j a - J ó ­
zefa.

—  Zeit podaje  nas t ępujące  wiadomości  z Wiedni a 
6  marca:

Wczoraj  w pa łacu mini s te rs twa  sp r a w  zag ra n i ­
cznych odby ły  się liczne konfe renc je  między p e ł no ­
mocn ikami  do negocjacj i  pokoju,  obecnemi  w stolicy. 
Najprzód hrabia  BuoJ p r zy j ą ł  lorda John Russel l ,  k tó­
ry p rzy j echa ł  tu przedwczora j  wieczorem,  tudzież po­
sła angielskiego h rab i ego  Wes tmore l and ,  nas tępnie  
b a ro na  Bourqncney .  nakoniec  pana von Titow i księ­
cia Gurczakow.  Dziś lub j u t ro  lord John  Russel l  i pan 
Ti tow ot rzyma ją  pos łuchan ie  u Cesarza.  Lord John 
Russel l  oczekuje  tu w c i ą gu  ki lku dni swojej  m a ł ż o n ­
ki która ma przyjechać do niego z Londynu.

—  Baron  von Bruck mi ą ł  już pos łuchani e  u Ce ­
sarza.

—  Korespondenc ja  wiedeńska w Neue P reu śsi-  
sche Zeitung. donosi ,  że nadzieje pokoju  obj awiaj ą­
ce się ze wszech s t r on ,  w yw ar ły  bardzo korzystny 
wp ływ  na g iełdę,  a szczególniej  na pap ie ry  pr zynoszą ­
ce procent .  Od 3 do 5 marca ,  metal iki  i pożyczka na-

jjj panow a ła  g ł adka  ale i sztysvna św ia t o w o ś ć ,  dla k tó -  
H  rej często z p r zy m u sem  zabija się ki l ka  godzin d ro -  
□  giego czasu.  Ą le  częs to też  mile p r / .emarzyć  lub
I  p r zeg wa rzy ć  można  godzin kilka,  jak E d w a r d ,  co po 
j l  wie lu  n a m o w a c h  p r zeds t awiwszy  nareszcie  poet ę  
H  szafiro-okićj  Aurel j i ,  zbl izvl  się do pani Emi l j i  ocie-
I I  nionćj  u m b r e l k ą ,  na  k tór e j  przezroczystej  massie 
■  św ia t ł o  odbi ja ło f igurki  rozma i t e .  Uk ryc i e  j ed n ak  
f l  p rzyj emnośc i ,  j ak ą  mu  sp r aw i ł o  jeej  s ą s i edz two ,  
Są może  ł a tw ić j  mu  przyszło od ukryci a zadziwienia  na 
|jj w idok  pani  L u d w i ko w ó j ,  k tó r a  odsuwt i jąc  nagl e  j ę ­
l i  dno skr zyd ło  p a r a w an ik a ,  odp ow ied z i a ł a  na  j ego  u-  
f l  k łon  nie t a j onym uśmiechem.
’ Dziedziczka Ł u g u  K r a s n e g o ,  i howiąc  p r a w d ę , —- 

j l  wyład n i a ł a ,  to  j e s t  na pełntejszój tw a rz y ,  c e r ę  mia* 
r |  la zdrowszą .  W  da lekim kuzynostwie  z j e n e r a t o w ą ,  
I  u k tó r e j ,  za panieńskich  czasów b yw a ł a  często,  przy- 
13 je chawszy  ter az  do W a r s z a w y  w  drug ić j  po łowie  

k a r na w a ł u  z męże m,  k tó ry  w ła śn i e  przy okn ie  d r z e ­
ma ł ,  p o od da w a la  wizyty  k i lku  dawnie j s zym znajo­
mośc iom,  co j ą  n ad e r  chętn i e przyjęły.  Na  w ieczo ­
r ac h  i n a w e t  pa r ę  razy na balu u samych jej  r odz i ­
có w ,  pani  Emi l j a  znając ją ,  za c zasów w spó lne go  p a ­
n ieńs twa ,  p rzypomnia ł a  się jćj i wskaza ła  miejsce 
przy sobie.  W id z ą c  poraź p ie rwszy  od lat  ki l ku o -  
żywioną twa rzyczkę  Jul j i  przys t rojonej  nie  w  gazo ­
w e  s t roje ,  ale skromn ie ,  g ł a dk o  ub rane j ,  chętnie ,

może  chcia ła  z n o w e m  ind yw id uu m  po rozmawiać ,  
może  też r o zm aw ia ł a  dla t ego,  aby  nie być  zmus zo ­
ną do  częstszej  r o zm o w y  z innemi .

Czasy się zmieniają  e t  nos m u t a m o r  in illis, j ak  to 
pan W o jc i e c h  E d w a r d o w i  powiedz ia ł .

Czasami byw a ją  zmiany u ludzi ,  zwłaszcza też u 
kob ie t  t ak  n i espodzi ewane ,  t ak  zas t anawiające  ogó ł ,  
p r zypi sywane  p o w o d o m  t ak  nadzwycza jnym i n i e po ­
ję tym,  że z pewnośc i ą  z pojętych,  zwyczajnych i n a ­
tu ra lnych  przyczyn wyp ły wa ją .  N a  wsi sąsiedzi i s ą ­
siadki pani kasz te l an i cowej  wy t łu m acz yć  sobie nie m o ­
gły jej nag ł ć j  me t amor fozy ,  k t ó r ą  fa ł szywie  pr zeczuł  
dla jej męża  s a tyryk  powdatowy,  J a c e n t y .  P r ze s t a ł a  
malować ,  j uż  nie poże ra ł a  ks iążek zwłaszcza też  
francuzkich,  ale czytywała  i polskie,  mąż  mus i a ł  o d ­
uczyć się u lub ionych  nawy kn ień  do wy k wi n t n eg o  
jadła i p rzes t ać  na p ro s ts zem a t ań s zem .  Li czną  li- 
ber j ę  z r e d uk ow an o  do s t ang re t a  i lokaja,  w  salonie 
ska sowano  d w a  okna ,  z cu go w yc h  koni  zostało tylko 
czterv,  konno  przes ta ł a  pani jeździć,  sa lonowi  u jęto 
spory ka w a ł ek  na  powiększen i e  sieni.  Budząc  się i 
wsta j ąc  r a no  do synka,  k t ó r ego  sama  w y k a r m i ł a , —  
kazała  budzić  męża i grzeczni e,  ł agodn ie ,  namawia ł a  
go,  żeby s am częścićj  wyjeżdża ł  w  pole.  Przy  sp r a ­
wdzen iu  r a c h u n k ó w  rządcy poma ga ł a  m u  czasami a 
często bywa jąc  u  jednćj  t y lko chorążyny,  wyc iąga ł a  
gada t l iwą  s t a ru szkę  na s ł ó w k a  o g os po da r s tw ie ,

k tó rych  jej  ta nie ż a ło wa ła .  Rządcę  odp rawi l i ,  i 
w  lat t rzy od  metamor fozy,  po rządne  s t odoły  o m u ­
rowan ych  s l upach  i owcza rn ią  całą z p ru sk i eg o  
m u r u  widzieć można  by ło  z okien żół t ego pa ł acyku .
W  ogrodzi e sad a zwłaszcza  też kwia tk i ,  p iękną  p o ­
wie r zch ow noś ć  jć j  w ła sn em u  s t a r an iu  zawdzięczały.  
D w i e  n o w e  chałupy,  czworaki  s t anęły ,  wal ace  się 
podpar to .  W p r a w d z i e  mówil i  sąsiedzi ,  że pan L u ­
dwik  posłusznie  w y ko ny w a  rozkazy,  czasem się i p o ­
ska rży na zbyteczną sp r ężys to ść  i ma ło  oznak przy­
wiązania,  k t ó r e  wyłącznie  synkowi  poświęca .  M ę ż ­
czyźni j ednak ,  zwłaszcza s t arzy  i sąs iadki  nie m ł ode ,  
chwa ląc  jej energj ą  przez wzg l ąd  za p e w n e  na  K r a ­
śny Ł u g  znacznie j uż  podnies iony w  war to śc i ,  n a ­
zywal i  j ą  p r ak tyczną  g ł ó w k ą .  P i e r ws za  chorążyna 
obdarzył a ją  t vm p rzy do mk iem ,  k tó ry  musia ł  być 
trafny i rozgłośny,  k iedy doszedł  aż do Wa r s za wy . . .
W  tyra c ha r ak t e r ze  po w i t a ł a  ją u  siebie j e n e r a -
ł owa .

A leż odmłodn i a ł a ś ,  wyp iękn ia ł aś  przy t w o -  
j e m  życiu prak tycznem,  rzek ł a  dob ra  s t aruszka  p r zy ­
glądając się z p r zy j emnośc ią  zdrowe j  c er ze  kuzynki ,  
nie z apomnia ł a  o pochwa le  dla jć j  męża.

(.Dalszy ciąg nastąpi. B  

— ------------------------------------------------------------------



rodowa podn io s ły  się o 3 pCt. ,  a ażjo na z ł o ­
cie i s r ebrze  zniżyło się bl i sko o 4 pCt.

(Journal de S t. P etersbou rg ). 
W iedeń  7 Marca. Czytamy w Frem denblat. że 

książę Gorczakciw o t r z yma ł  j uż  nowe  listy wierzy te l ­
ne jako pose ł  nadzwyczajny N a j j ś k i e j s z e g o  C e s a r z a  
Wszech Rossji .  Co do pe łnomocn ic tw  księcia Gorcza-  
kow i pan a  von Titow,  do konferencj i  maj ących się 
rozpocząć w Wiedniu.  Oczekują  ich także co chwila.  
(W ed ł ug  innych donies ień t akowe już nadeszły do 
Wiednia .  — C e s a r z  A l e x a n d e r  l igi polec i ł  o ś w iad ­
czyć Cesarzowi  F ranci szkowi-Józcfowi  przez księcia 
Gorczakow,  że ocenia rozporządzenie  Jego C. Mości 
co do zachowania na wieczne czasy pu łko w i  z m a r ł e ­
go C e s a r z a  M i k o ł a j a  Igo imienia  j ego dostojnego 
dowódcy.

— H am burger Nachrichten  u t r zymuje,  że dwór  
anst r jacki  zamierza posłać do Tu rynu  swego s p r a w u ­
jącego interesa .

—  W e d łu g  tegoż dziennika  is tniejąca obecnie  t a ­
ryfa między Aus t r ją  i Tu rc j ą  tymczasowo p rzed łużo ­
na, zostanie wkró tce  zas t ąpioną  przez nowy  t raktat  
hand lowy między temi dwoma  państwami ,  opar ty na 
tych samych zasadach,  które  zostały przyjęte dla t r a ­
ktatu handlowego  zawartego między Aus t r ją  i p a ń ­
s twami  w łosk i emi .

— Piszą z Wiedn i a  2  marca  do G azety A ugsburg- 
skiej:

W tych dniach znaczna liczba namio tów  w y s ł a n ą  
została do g łówn ych  s t anowi sk  wojsk aus t r jackich 
w Księs twach Naddunnjskich.  skąd wnoszą  tu. że woj 
sko to ma tam rozłożyć  obozy j ak  t y lko pora  roku  
na to pozwoli .  Dziś wys ł ano  do Szolnok  koleją że ­
lazną pó łnocną  i pod eskor tą ,  sześć tysięcy funtów ł a  
duuków ka rabinowych.  —■ Hrabia  Buol  o t r zyma ł  od 
S u ł t ana  order  Medżydże p ierwszej  klasy.

[Journal de S t. Petersbourg). 
F R A N  C .) A.

P a ry ż  23  Marca. Zdaje się, że sku tk i em uwagi  ko 
missji  budżetowej ,  p roj ekt  ten ulegnie znacznym m o ­
dyfikacjom.

—  Dekret  przedłużający posiedzenia c iała p r aw o ­
dawczego do dnia 1 Igo kwietn i a,  z awar ty  w dzis iej­
szym M onitorze, uspr awied liwiony jes t  temi s ł owy:

Zważvwszv że w iele p roj ektów p raw nade r  ważnych 
znajduje  się obecnie  pod roz t rząsani em ciała p r a w o ­
dawczego.  i chcąc zapewnić  temu  rozt rząsaniu wszel ­
ką pożądaną doj rza łość ,  pos t anowi l i śmy  i t. d.

Następnie dziennik urzędowy zawiera  post anowię 
nie mianujące  cz łonków rady Cesarskiej  wychowania 
publicznego na rok  1855.  [Jndepend. Delge)

—  Koresponden t  G azety A u gsbu rsk ie j z Paryż, 
pisze:

>iCo się tyczy położen ia  wewnęt r znego  Francj i ,  jes 
ono  niestety aż nadto złe.  Możemy w tym względzie 
podać następujące pewne  szczegó ły :  Kiedy świeżo o 
kazały, się spiski  na po łudn iu ,  min i s te r  spr aw  w e ­
wnęt rznych chci a ł  się p rzekonać  o ich ważności  i w y­
s ł a ł  na miejsce pana Collet  Mcygrct .  Rapo rt  tego u 
rzędnlka obudzi ł  n iejakie  obawy .  Niezmordowane 
s t r onni ctwo  republ ikański e,  w ie rne  swe mu  dogmatu 
w i pol i tycznemu,  lepiej jes t  uo rg i n i z ow ane  niż kiedy 
kolwiek i prócz tego zdaje się być bogatem w s t ronni  
ków.  J enera lne  zgromadzenie  nosi nazwę La Marian  
ne. a spi skowi  na prowincj ach mają  rozkaz brania  u 
działu W akcjach jaki ego dziennika depa r t a men to we­
go. Tym sposobem mogą  bezkarni e zgromadzać  się 
pod okiem rządu.  W Bretańj i  atoli a r esz towano  obe­
cnie ćałv j eden komitet  i to na tur a lni e  musi  zmn ie j ­
szyć zapa ł  innych.  Kto sądzi że doświadczenie  może 
tych. ludzi poprawić ,  ten bardzo się myl i .  S p i s ko wa ­
nie jest wrodzone u francuzów.  W Paryżu chociaż 
powszechnie zdaje się być zupełn i e spokojn i e  i r o b o ­
tnicy prawie  ogólnie  maj ą  za t rudnieni e,  usposobienie 
gorsze jes t  niż gdziekolwiek.  Nader znaczącą w tym 
względzie jest opozycja w akademj i .  Nie należy jednak  
zbyt wiele wagi  przywiązywać do tego,  bo pomimo to. 
wszystko,  jeszcze nie jes teśmy bliscy rewolucj i ,  tylko 
w każdym razie są to tak ważne  symptomy ,  że rząd 
powinien  zwrócić  baczność na nie.  [Neue P r. Z tg )•

G R E C J A.
W ed łu g  wiadomości  z Aten 23go  lutego otrzyma 

nych przez Gazetę T rye s ty ń sk ą , nowy  min i s te r  f ran-  
cuzki p. Mcrcier nalega na prezesa rady minis t rów 
p. Maurocordato .  o zmianę  gabinetu w duchu poli tyki 
f r ancuzkiej .  Prócz tego gabinet  ma być w zu pe łne m 
rozprzężeniu i nowa  kombinacja  natchniona  przez za 
man i cznc  w p ły w y ,  bl iską jest u tworzenia .  Od ki lku 
dni obiega wieść w Atenach,  że mocar s twa  zachodnie 
zażądały od rządu greckiego aby także p rzys t ąp i ł  do 
przymierza przeciw Rosśji,  i aby p r ze s ł a ł  do Krymu 
4 do 5 0 0 0  żołni erzy .  Czy ta pogłoska  jest  prawdziwą

—  4 —
ęzy zmyś loną ,  ko re sponden t  z apewn ia ,  że nie ma an i l r owie ,  a po nich Po łowcy,  Nim się różne p lemionk
ednego żo łni erza  grecki ego,  któryby c h c i a ł  w a l c z y ć  s ł ow ia ńsk i e  ścięły w pańs two  (bierzem po ró wn an i e  
aod cho rągwią  nienaruszoności  Turcj i ,  że zatem gdy-Jod k ry sz t a łu)  i mog ły  tem sa m em  stawić opó r  najezd-  
by rząd u j r za ł  się zmuszonym dostarczyć żądany k o u -  com,  n i m  się to s ta ło ,  każdy kto chc ia ł  nad niemi  pa-
tyngens ,  dezercja w a rmj i  greckiej  by ł aby  ogólną .

(Journ al d e  S t. P e tersb o u rg .)  
H I S Z P A N J  A.

M adryt 24 Marca. Proj ek t  pana  Madoz tyczący się 
z łożenia  pap ie rów  nowej  emissj i .  w rękach kap i t a l i ­
stów którzy się pode jmą pożyczki 5 0 0  ini l jonów r ea-  
ów.  zos t a ł  przyjęty pr awie  j edno g ło śn i e

—  Cholera  szerzy się w Aragonj i .  Za mo ra ,  W a le n ­
cji i Log ran io .  (Independance D elge.)

S Z W  A J C A R J A.
P rea ss. S t. A n ze iger  podaje  wiadomości  z Bern.  

2go marca ,  wed ług  których wielka rada kan tonu  Tes- 
syn.  w której  kró tkiem posiedzeniu bardzo m a ł o  cz łon ­
ków opozycji  wzię ło  udział ,  u ł o ży ł a  szereg p ropozy ­
cji tyczących się r e formy  ustawy,  a k tóre w dniu 4tym 
b. m.  ma j ą  być przedstawione do zatwierdzenia  ludu.  
Jednocześnie  wielka rada zmodyf ikowała  także prawo  
w przedmiocie wyborów do rady narodowe j,  które  m a ­
ją  się odbyć l i g o  b. m. Polec i ła  także radzie pańs twa 
władzy wykonawczej ) ,  aby bezzwłoczni e uwo ln i ł a  o- 

bvwatel i  uzbro jonych  i aby p i l nowa ła  żeby n ik t  z b r o ­
nią w ręku  nie p r zyby ł  na zgromadzen ie  l udowe,  któ­
re się zbierze dla g ło s owan ia  względem ws pomuio -  
uych propozycj i ,  a na końcu  pos t anowi ł a ,  że wszyst ­
kie osoby a r esztowane,  zos taną w części oddane  w ł a ­
śc iwym t r yb un a ł o m ,  a w części w ypuszczone na w o l ­
ność! " [Journal de S t. Petersbourg).

T U R C J A.
Piszą z Kons t an tynopol a  ' do Independance Delge: 

Powstani e w  Kurdyst anie  powiększa się Kurdowie  do 
których p r zy ł ączy ło  się kilka tysięcy baszy buznków,  
' . rabowali i podpali l i  miasto Mossul.  Deaz-Besles gu 
be rna tor  tego miasta zmuszony zos t a ł  przez pow s t ań ­
ców do oświadczenia się za ich sp r awą.  Goniec w y s ł a ­
ny przez konsul a f r ancuzkiego do E rze rum ,  zos t a ł  za ­
mor dowany  przez rozbójników.

—  Depesza telegraficzna z Kons t an tynopo la  26go  
lutego o t r zymana  przez H am burger N achrichten,<iow- 
si, że t rudności  tyczące się t r akta tu z Grecją ,  już są  u-  
sunięte.  Biegała  wieść że Nektut-Bey uda się do Aten 
jako pos e ł  Por ty .—  Piszą z Kara.  że wys t an o  s tamtąd 
jazdę przeciw powst ańcom w M e z o p o t a n j i .

—  Wiedeńska P rcssc  podaje wiadomości  z K on ­
s t antynopol a z tejże daty donoszące,  że kolej  żelazna 
z B a ł ak ł awy  jes t  już skończona.  Skutk i em powstania  
wybuch ł ego  w A l e p o .  konsu l  angie l ski  rezydujący 
w tem mieście,  podobno zamordowany .

— W e d łu g  korespondenc j i  z  G a l a c z u  l 8 g o  lutego 
podanej  przez Zeil. oficerowie mo łdawscy  dowodzący 
w t e m  mieście,  r ównie  j ak  wyższa władza  policyjna.  
(Perkula tu)  ot rzymal i  7. Jassy rozkaz depa r t amentowy ,  
aby wzbranial i  wszelkiej  komunikac j i  między Gala-  
ezein i Remi ,  a Bessarabją  w ogóle .

—  Depesza t e l e g r a f i c z n a  z K o n s t a n t y n o p o l a  
marca o t r zymana  przez P rcu sśis . Corresp. d o n o s i  o 
trzęsieniach ziemi jaki e m i a ły  miejsce w Brussa  i ok o ­
licach. .

W iadom ości z m orza C zarnego. W ed łu g  wiado­
mości z obozu sp r zym ie r zo nyc h ,  o tr zymanych pizez 
wiedeńską P re s se ,  a rmja  f rancuzka o rgani zuje  się 
w trzy ko rpusy ,  z k tórych  pierwszy pod dowództwem 
j ene ra ł a  Pel l is ier  s t anowić będzie ko rpus  objężniczy,  
drugi  dowodzony będzie przez j e n e r a ł a  Bosquet ,  trze 
ci skł adający rezerwę,  zostanie pod bezpośr edn iem do 
wódz twem j en e ra ł a  Can rober t .  Dwa pierwsze z tych 
korpusów obe jmą każdy cztery dywizje a 9ta dywizja 
i g ward ją Cesarska  s t anowić  będą rezerwę.  Nowe ba 
lerjc sk i e rowane  są przeciw wieży Malnkowa,  którą  
kule angielskie  p r aw ie  zupe łn i e  zniszczyły,  ale zk tó  
rej rossjanie  za pomocą  robót  z iemnych  wznies ionych 
pod tą wieżą,  zrobil i  znowu  s t raszny bul l  war.  P rzeszło  
sto dzia ł  broni  teraz tej ważnej  pozycji ,  która  p a n u ­
je p rawie  zupe łn i e  nad ca łem mias t em.  Prócz tego 
nowe bater je zos t ały wymierze r zone przeciw lur towi  
Kwaran t anny .  (Journal de S t. P e tersbou rg )  

Monitor P a ry s k i  z dnia 25go  marca  zawiera  na s t ę ­
pujące wiadomości  z wschodu:

B ru ssa  5 Marca. Ws t rząśni enia  ziemi powta rza j ą  
się ciągle,  ludność  jes t  w największej  t rwodze .  Już 
przeszło 40 0  ol iar  nal iczono.  (Indepen. Delge.)

PYŁKIBISTOR Y CZNO- LITER AC KIE.
XI.

TROSZKĘ O NO WEJ  ARCIIEOLOGJI SŁOWI AŃSKIEJ .  — 
ATYI.LA THIERREGO.  —  O CHAZA1UCH I POŁOWCACi l  

GŁÓWNIE.
W dziejach S ł ow ia n  pr zedchrześć jańskieh  wie lką  

rolę g r a j ą  na zachodzie Niemcy,  na wschodzie Chaza

n o w a ł  His tor ja  więc najezdniczyeh plemion  bezpo 
ś r edn io  a żywo  int eresuj e h is to r j ą  S ło w ia n :  jeże l i  nie 
wiemy co robi l i  sami  praoj cowie nasi pod uc iskiem,  
wiemy za to co robi l i  p anowie  nasi  w czasie kiedy 
prao jców uciskal i .  Dla S ł o w ia n  chwila  ich przedhi ­
s t oryczna jes t  j uż  chwi l ą  oddawna his toryczną  dla na-  
jezdców.  Stąd zajęcie się uczonych s ł ow iańsk i ch  Scy- 
tją i Sa rmac j ą ,  s tąd teraz uwaga zwrocona  na sk ł a do ­
we części Tacytowej  Ge rmanj i .  Os ta tnim r azem au tor  
ks i ąg bibl jograficznych sp i s a ł  w oddzielnej  a pe łne j  
wagi dla dziejów S ło w ia n  księdze,  his tor ję  wszystkich 
tych narodów,  które  mieszka ły  na ziemiach s ł o w i a ń ­
skich w czasach przedhi storycznych.  Narody jednak 
głównie j s ze ,  k tór e się tylko g łośnie j  echem podbojów 
w his tor j i  o zna jmi ły ,  g r a j ą  rolę w  tej księdze,  zrer 
sztą więcej autor  sk ł an i a  się ku Polsce i w ogóle ku 
zachodowi .  O Chazarach i Po łow cac h  nie ma  tam ża­
dnej  wzmiank i .  Chaza rowie jednak w czasach his to­
rycznych władal i  jeszcze Po l anami  Ki jowski emi ,  k tó ­
rzy im dan inę coroczną Ipfacil i ,  większa  część ziem 
s łowiańsk i ch  za D n iep rem do nich nal eżał a  i dopiero 
zdobywcy uo rmandzey  jeszcze przed Ruryk iem ich po- 
tęgę w tych s t ronach z ł ama l i .  Po ło w có w  dzieje są 
w k roni ce  Nestora:  b y ł  to do mow y  Rusi  późniejszej  
nieprzyjaciel ,  j ak  Polski  Tatarzv;  r ok  za rok i em c i e r ­
p ia ł a  Polska napaści  z Krymu ,  rok  za roki em książęta 
ruscy  przeciw swo im najezdcom walczyć musiel i .  Z n a ­
ny w poezji s ł owiańsk i e j  książę Igor  zg iną ł  w w y ­
prawie  swojej  przeciw Po ło wc om.  Na d om ia r  z u p e ł ­
nego podobi eństwa ,  Ta ta rów od Polski .  Ruś od Po ­
łow ców  stepy oddzielały.  Chazarowie  należą do his to­
rji naszej o tyle,  o ile panowal i  nad j t emi  p row inc j a ­
mi,  które  później  w sk ł a d  Rzpltej  przesz ły ,  a zawsze 
należą  do his tor j i  S ło w ia n .  Kron ika  ich, rz ąd  ich cie- 
iniężczy, p r aw a  i t. d., są  to fakta dla archeologj j  P o ­
lan k i jowskich,  Po łow cy  zaś nier az  z Rus ią  wojowal i  
w Polsce;  Li twini ,  Polacy ich gromi l i ,  w kronikach* 
naszych częste o n ich wzmianki .  Tak his tor j a  Rusi  
polskiej  nie obejdzie  się bez tych dwóch narodów.  Dla 
tego zajęcie zbudzić w sobie mus imy  dla a r cheologj i  
barbar zyńsk ich  na rodów.  \V naszej l i teraturze g łuc ho  
o niej,  ale za io zna jdu j emy  częstokroć w pismach 
rossyjskieh to osobo * a r t y ku ł y ,  to wzmianki  o Char  
żarach i Po łowcach .  U nas w Jani e Potockim jes t  ca ­
łe morze  wyp isów o j e d n e m  i d rug i em,  ale te wy p i ­
sy po s ł uży ły  au to rowi  więcej do k rytyki  dziejów j ak  
dla jaki ego sy s t ema tu  historj i .

Oto i pan P o łu j ańs k i  przed chw ilą po rusza ł  te kw e- 
st je,  które  jeżeli  żyw o triem i jeszcze nię są  dla naszej 
nauki  (bo dotąd tak s zeroko s tudjów p rowadzonych,  
obe jmu jących więcej ogó ł ,  n i ępo jmujem) ,  żywotuemi  
lada chwi la  się s taną ,  za r ozwin ięc i em s i ę  naszych po­
jęć h is torycznych,  kiedy z rozumiemy  że wszystko tak 
jak w ha rm oń j i  dźwięków,  pot r zebne jest  dla har i no -  
ńji  dziejów,  że rzecz j edn a  objaśnia  d rug ą ;  że ś l adów,  
początku tego albo owego zwyczaju,  tego a lbo owego 
p rawa  szukać należy czasem u nas,  czasem daleko od 
nas.  Pan Po łu j ańsk i  nie d a ł  nam ważnych s tudjów,  
ale r zu ca ł  skazów ki dla a r cheologj i  Rusi w a r t yk u ­
łach swoich  d ruk ow an ych  w  Dzienniku  o Bułgarach,  
w u rywkach  swoich podróży po Rossj i  d ru kowanych  
w Bibl jotece Warszawski ej .  Jednakże  p l ą t anina  która 
kiedyś ca ł e  wiąza ł a  narody,  na mn ie j szą  nieco skalę  
p rze t rwa ł a  i później :  narody  za jmujące  wschodn ią  część 
europej skie j  Rossji  chrzc i ły  się, u lega ły,  zwyciężały,  
r ozp r a sza ły  się famrl jami  po innych okol icznych 
kra j ach;  albo* to u nas Ta ta rów od W itolda nie by ­
ło'? Za  tegoż samego W itolda na  me tropol i t ę  k i j ow ­
skiego b y ł  wybrany  i poświęcony Grzegorz  Cem'wlnk 
bulga r zyu ,  r odem nie z Bulgar j i  tureckiej ,  a le  pneh ' 1 
dzący z Bu łgarów  mieszkaj ących po za Moskwą ,  
nad br zegami  Uralu.  Rodzina szlachecka Bu łha rynów 
i tewskich,  kto wie czy nie od tych równ ież  Bulgaró  • 
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PRZYJECHALI do W A R S Z A W  Y.
H. Pols. Bra toszewski  Jan ob .  z S t e mp o w a -  — . U K r ak . l  

Dobrzeniewski  Konst .  ob .  z Koźla.  — 1 ł ł. R zym .  D emb ow s k i  ś 
Fran.  ob.  z Lipy.  — H. S as  k i o s n o w s k i  Eus t ac hy  ob .  z Ko-jj  
szelęwa.  — U. Niem.  Otocki  Toma sz  ob .  z Mi edzecbowa ,  — fi 
11. Gerl. Suski  Filip ob .  z Lipia.

WYJECHALI z W A R S Z A W Y .
Dzwonkowski  Franci szek  ob.  do Laskowic ,  Kras iński  B o - |  

les taw ob.  do J a nk ow a ,  Morawski  Hipol i t  ob .  do Wielunia  ! 
Zaborowski  Woje.  o d . d o  Kurdwar .owa.

Dziś r ano  s topni  z imna  2,  wczoraj  w połml .  c iep ła  2,j 
Wysokość  wody na Wiś le  s tóp 16 cali 9.
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